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G alat. V. 25, 26 i VI. 1— 10.
Bracia! Jeśli ży jem y duchem, duchem  i po­

stępu jm y. Nie staw ajm y się chciw i próżnej 
chw ały , jedn i drugich drażniąc, jed n i drugim  zaj- 
rząc. — Bracia! jeź liby  też człow iek ubieżony 
b y ł w  jak im  upadku, w y k tó rzy  duchowni jeste­
ście, nauczajcie takiego w duchu cichości, oba- 
czając  samego siebie, abyś i ty  nie by ł kuszon. 
Jeden drugiego brzem iona noście, a tak  w ypeł­
nicie zakon C hrystusów . Albowiem  jeźli kto 
m niema, żeby ezem by ł, gdyż niczem nie jest, 
sam siebie oszukiw a. A każdy  niech spraw y 
sw o je j doświadcza, a  tak  w  samym sobie ty lko  
przechw alanie  mieć będzie, a nie w  drugim , bo 
k ażdy  w łasne brzem ię poniesie. A niech użycza 
w szystkich dóbr ten, k tó ry  byw a nauczan w sło­
w ie, tem u k tó ry  go naucza. Nie błądźcie; nie da 
się Bóg z siebie naśm iew ać: albowiem  co będzie 
siał człowiek, to  też będzie żął. Bo k to  sieje  na 
swem  ciele, z ciała też żąć będzie skażenie; a kto 
s ie je  na duchu, z ducha żąć będzie żyw ot wiecz­
ny . A dobrze czyniąc nie ustaw ając. A przeto 
pók i czas m am y, czyńm y dobrze wszvsikim , a 
na jw ięce j dom ownikom  w iary .

E w angelja .
Ł uk. VII. 11—16.

W  on czas: Szedł Jezus do m iasta, k tó re  zo- 
w ią  Naim, a z nim  szli uczniow ie jego, i rzesza 
w ielka. A gdy się p rzyb liży ł ku  bram ie m iej­
sk ie j, oto w ynoszono um arłego, syna jedynego 
m atk i jego, a ta  b y ła  w dow a; a rzesza m iejska 
w ie lka  z nią. K tórą u jrzaw szy  Pan, ulitow ał się 
nad  nią, i rzek ł je j :  Nie płacz. I p rzystąp ił i 
d o tknął się m ar, (a ci co nieśli, stanęli); i rzek ł: 
M łodzieńcze, tobie mówię, w stań! I usiadł on, 
k tó ry  by ł um arły , i  począł m ówić; i dał go m atce 
jego. I zd ją ł w szystkich strach, i w ielb ili Boga, 
m ówiąc: Że P rorok  w ielk i pow stał m iędzy nami, 
a iż Bóg naw iedził lud  swój.

Był to jed y n ak  ukochany, nadzieja, pociecha \ 
podpora b iednej m atki, wdow y. Za m aram i m ło­
dzieńca postępu je  m atka chw iejnym  krokiem , 
z w yblad łą  tw arzą, i rzew nie płacze. Idzie t 
w yrazem  w ielk ie j boleści, z tem jednem  prag ­
nieniem  w  sercu, aby ja k  n a jp ręd ze j m ogła spo­
cząć p rzy  drogich szczątkach syna; idzie z ser­
cem ściśnionem  — bo próżnia w  je j  sercu bo 
próżnia w  je j  domku. W  w ielkim  pogrążona 
sm utku nie w idzi naw et, iż się zbliża ku n ie j 
wszechm ocny P an  życia i śmierci, najlitościw szy  
Jezus. W idok je j  boleści, gdyby najw ym ow niej­
sza m odlitw a, tra fił do tkliw ego Boskiego serca 
Zbawiciela. P rze ję ty  litością, z w yrazem  n a j­
tk liw szej dobroci rzecze do n ie j: Nie płacz! I 
zbliżył się do um arłego, zatrzym ał grabarzy, do­
tk n ą ł się m ar, i głosem donośnym  zaw ołał: „Mło­
dzieńcze, tobie mówię, w stań! I usiadł on, k tó ry  
by ł um arły  i począł mówić. I w ziął go Pan  Je­
zus za rękę, a oddając matce, rzek ł: „Pociesz się, 
bo tw ó j syn pow rócił do życia*1. I  zd ją ł w szyst­
k ich  strach i w ielbili Boga, mówiąc: P ro rok  w iel­
k i pow stał m iędzy nami, a Bóg naw iedził lud 
swój.

N ajm ilsi! W ielki ten  cud w zbudzenia zm ar­
łego jes t figurą  cudu daleko  większego, przez 
k tó ry  C hrystus w skrzesza codziennie mnóstwo, 
w skrzesza grzesznych, um arłych  n a  duszy, w ra­
ca jąc  im utracone p rzez  grzechy życie duszy. 
U m arły  z Naim, to  obraz grzesznika. M atka wdo­
w a, to Kościół — m atka płacząca u tra ty  swych' 
grzesznych dzieci, C hrystus pocieszyciel Kościo­
ła. M ary śm iertelne to  krzyż, p rzez k tó ry  Pan  
Jezus zapew nił nam  odpuszczenie grzechów i ła­
skę żywota. M łodzieniec w skrzeszony, to  grze­
sznik zm artw ychw stający  przez rozgrzeszenie 
kap łana. Radość m atki, to radość ja k ie j doznaje 
Kościół i niebo z powodu naw rócenia się grzesz­
n ika.

Te p u n k ty  z pomocą Boga w eźm y w  kró tko­
ści pod rozwagę.

M łodzieniec um arły  i w ynoszony po za mia­
sto, to  grzesznik um arły  d la  nieba. Miasto, to  
ciało, w k tó rem  mieszka dusza, — bram y m iasta,Nauka

N ajm ilsi w  C hrystusie! Do b ram y  m iasta 
Nairn zbliża się P an  Jezus, a oto g rabarze w yno­
szą na o tw artych  m arach  zwłoki um arłego m ło­
dzieńca do grobu. Któż b y ł ten  m łodzieniec?

to  zm ysły, p rzez k tó re  dusza okazu je  się na ze­
w nątrz . Jeśli w  rodzinie ja k ie j  n ierządy  syna, 
córk i poczynają  już  b y £ ’ widoczne i jaw ne, jaw ­
ne przyjaciołom , sąsiadom, publiczności, opłaka­
n y  to ju ż  stan grzesznika, wynoszącego za mia-



sta, wyrzuconego z m iasta pokoju i  zbawienia. 
M ary tw arde oznaczają sumienie już zatw ar­
działe, na którem  spoczywa nędznie i usypia 
grzesznik wśród nierządów  swoich. Jako tru p  
młodzieńca leżał na m arach nieczuły na los swój 
w łasny, ma łzy i łkania osierociałej m atki i zgro­
madzonego ■ ludu, tak  i zapam iętały grzesznik, 
k iedy  rodzice, krew ni i znajom i cierpią, płaczą, 
współubolerwają nad jego nierządam i — on sam 
zdaje się być obojętnym , nieczułym  na zgubę 
swoją, na boleść i łzy rodziców; on sam nie zwa- 
ża ani na zdrowie zużyte, ani na skracanie życia, 
ani na u tra tę  dobrej sławy, ani na sromofę wy­
rządzoną rodzinie^ ani na sponiew ieranie godno­
ści swego stanu, ani na zgorszenie publiczne, na 
zbeszczeszczenie relig ji, ani w reszcie na swe po­
tępienie.

G rabarze spieszące z pogrzebem — to nie­
cne żądze i namiętności, k tó re  grzebią człowieka 
w  śmierci. Są też nim i źli towarzysze, fałszywi 
przyjaciele, nikczemni pochlebcy, k tórzy przez 
pochlebstwa, wymówki, ośm ielania do zbrodni 
pom nażają liczbę i okropności tych nierządów. 
G ni to strasziwi^ grabarze, o k tórych właśnie mó- 
W* • ’’̂ opuście  um arłym  grzebać um arłych 
swoich . Sami um arli w łasce, grzebią się wza- 
jem nie pod kam ień ludzkiego względu. O, ja k  
w ielkie mnóstwo takich grabarzy, szczególnie po 
m iastach i miasteczkach, ja k  się oni szukają, 
w zyw ają, pobudzają, popycha ją słowem i p rzy ­
kładem  w  coraz okropniejszy grób grzechu!

A na tych sm utnych m arach tyle ofiar przed­
wczesnych, a na tym  wielkim  cm entarzu ducho­
wym, nad zwłokami dusz ty lu  dzieci, stoi n ie­
w iasta w dowa z sercem rozdarłem  i płacze, a tą 
niew iastą to nasza Iw. Matka-Kościół — k tó ra  nie 
w idząc swego O blubieńca od czasu, ja k  w stąpi! 
do nieba, pozostała jako  wdowa na ziemi. To 
m atka kochająca, k tó ra  i um arłego dziecka nie 
zapom ina i z niem idzie do grobu, a nie mogąc się 
z tą  mysią pogodzić, iż się koniecznie trzeba z 
lnem  rozłączyć, spodziewa się jeszcze, że je j łzy 
l m odlitw y do życia je  powrócą. Ten to Kościół 
sw., kiedyśm y popadli w  grzechy śm iertelne, 
idzie za nami wszędzie, niepocieszony w boleści 
nad  zgubą naszą, w  nadziei przyw ołania nas do 
życia modl się i płacze.  ̂ A płaczem Kościoła, to 
żarliw e modły, które^ w iern i za grzesznikam i ślą 
do Boga; a łzami Kościoła to um artw ienia pokut­
ników  i krew  męczenników. Tak to Kościół p ła ­
cze i cierpi nad grzesznemi dziećmi, tak  rzewne- 
m i łzam i m odlitw  i krw aw em i poku ty  spodziewa 
się jedynaka  swego, lub sw ój chrześcijański dla 
wiecznego żywota pozyskać! Po za Kościołem 
katolickim  tam  się n ik t nie niepokoi, nie boleje 
Ilfld upadkiem  dusz, nie troszczy się o przyw ró­
cenie um arłem u duchownego życia, bo to wszy­
stko  machochy, a jedna ty lko  m atka *— Kościół. 
O na podw ójnie naszą m atką.

I  nie bez skutku  są te modły Kościoła. Ulito­
w ał się Jezus nad wdową N aim ską i pow iedział: 
,,me płacz**, chcąc nas pouczyć, że łzy Kościoła da­
leko żyw iej Jego serce rozrzew niają i do w ysłu­
chania zniewala ją. Za czyjąż to spraw ą na świe- 
cie szerokim bezustannie ty lu  niedow iarków  i za­
tw ardziałych grzeszników naw raca się codzien­
nie do w iary  i cnoty? O to w skutek modlitw, 
błagań i p racy  św. M atki Kościoła. Jako Jezus 
pocieszył wdowę z Nairn, mówiąc „nie płacz1*, i 
syDa je j w skrzesił, tak  samo pociesza dziś i d o

końca św iata Kościół swój, zostawiwszy w rękach 
te j  przezacnej M atki potężny środek do w skrze­
szania um arłych na duszy, którym  jest w ładza 
odpuszczania grzechów.

„Ci zaś, k tórzy  nieśli, stanęli**, skoro Pan Je­
zus w yciągnął ku  nim rękę. To samo pow tarza 
się codziennie w  Kościele św. Zaledwie zbliży 
się miłościwy Jezps przez łaskę sw oją do grzesz­
nika, zaledwie tą  łaską dotknie się w ystępnego 
sumienia jego. obudzi w nim bojaźń i w yrzu ty  — 
zaledwie oziębłe serce przeniknie kroplą sk ru ­
chy, zaledwie grzesznik usłyszy owe pocieszają­
ce słowa: Ja ciebie rozgrzeszam, — a nam iętno­
ści w strzym ują się w  swym szalonym biegu, tra ­
cą swą siłę, same naw et pokusy zew nętrzne 
w strzym ują się, a dusza w raca do życia.

Żadne słowa ludzkie nie zdołają odduć zdu­
mienia, radości, szczęścia i zachwytu w dow y 
matki, tu lącej znowu w  swoich objęciach to dzie­
cię jedyne, nad którego śmiercią co dopiero nie­
pocieszona p łakała: otóż to obraz uszczęśliwione­
go Kościoła, przy jm ującego na swe łono grzesz­
nika, zbudzonego do łaski. Żadne ludzkie słowo 
w yrazić nie zdoła, jak ą  radością niebo i ziem ia 
na ten  w idok się napełnia. O! jakże szczęśliwi 
jesteśm y, że należym y do tego Kościoła, k tó rv  
podw ójnie jest naszą m atką, raz, że nas zrodził 
w e chrzcie św., w ykarm ił nas mlekiem Boskiej 
nauk i i cłilebem św. sakram entów ; drugi raz, że 
nas, gdyśm y ciężko zgrzeszyli, począł przez bo­
leść i w rócił nam życie duszy, t. j. łaskę.

N ajm ilsi! O byśm y wszyscy żyli tak , byśm y 
nigdy przez grzech ciężki nie tracili życia łaski! 
Ale jeślibyśm y kiedykolw iek z ludzk iej słabości 
upaść mieli, pam iętajm y, że w  Kościele naszym 
zawsze Jezus na nas czeka, gotów nas każde j 
chw ili w skrzesić i  przyw rócić nam utraconą ła­
skę.

Ścięcie św. lana Chrzciciela
Między ludźmi żaden prorok nie jest w ięk ­

szy nad Jana C hrzciciela — tak ie  świadectwo 
w ydał o fw. Janie sam Zbawiciel. W ielkim  był on, 
gdy poszedł n a  pustynię naw ołując lud do poku­
ty . Ale jego wielkość zajaśniała przedewszyst- 
kiem  p rzy  m ęczeńskiej jego śmierci.

H eród bowiem porzuciwszy żonę swoją, po­
ją ł  drugą, Herod jadę, żonę własnego brata . P e­
wnego dnia  stanął przed nim Jan i skarcił go su­
rowo za ten  czyn haniebny: „Nie godzi ci się
mieć żonę b ra ta  swego!**

Tak w ielka by ła  pow aga Jana w śród ludu, 
że nie śmiał król ukarać p roroka za tę  śmiałość. 
Kazał go jednak uwięzić.

Tymczasem H erodjada, żona Heroda, zapałała 
nienawiścią do świętego męża. C zekała sposob­
ności, b y  móc w yw rzeć swą zemstę na Janie.

Pew nego razu, k iedy H eród obchodził dzień 
swych urodzin, w śród licznie zebranych gości, 
znalazła się i córka Heroda, Salome. Chcąc uroz­
maicić gościom wieczór, Salome tańczyła. — Spo­
dobał się królow i taniec, dum ny by ł z u rody  swe j 
córki. Pełen zachw ytu zaw ołał: „Proś mię o co 
chcesz a dam  tobie. I choćbyś żądała połowę kró­
lestw a mego. nie odmówię ci‘*. Zastanowiła się 
Salome na chwilę, o co prosić. W reszcie zwró­
ciła  się do m atk i sw ej z prośbą o radę. H erod jada



chcąc w ykorzystać nadającą się sposobność, do 
radziła je j, by  żądała głowy Jana Chrzciciela.

Podeszła więc Salome do króla i rzekła:
Chcę, abyś mi zaraz dał na misie głowę Jana 

Chrzciciela.
Zasmucił się król, bo cenił bardzo w ielkiego 

męża. Jednak świadom przysięgi swej, rozkazał 
w ypełnić życzenie królew ny.

Tak zginął Jan śmiercią męczennika za to, iż 
miał odwagę powiedzieć: „nie w olno!“ samemu 
królowi.

Kościół ustanaw iająe święto ścięcia św. Ja­
na, staw ił go w rzędzie męczenników, k tórzy  zgi­
nęli dla przekonań swoich świętych.

Ukarane kłamstwo
M łodo się p o b ra li i jedno  ty lk o  m ieli życze­

n ie  — fo rtep ian . Ba, a le  fo rtep ian  d roga rzecz,
a szczędzonych groszy n ie w iele.

Nie, niem ożliw e!
W dom ku ich by ło  p rzy jem n ie , ale  czuli, że 

czegoś im b rakow ało . N ad w szystko  lub ili m u­
z y k ę  i śpiew .

Jednego dn ia  d a je  znać służąca, że jak iś  pan  
chce z pan ią  pom ówić.

„Pan?1*
L ekko  się zarum ien iła . S p o jrza ła  na  k a rtę  

w izy tow ą: Baron.
„Proszę poprosić*1. W szedł p rzysw oicie  u- 

b ran y . in te lig en tn ie  w v g lą d a ją c y  m ężczyzna, o- 
ko ło  40 la t liczący, lekko  się skłonił i rzek ł: 
..Jestem  członkiem  w y d z ia łu  T ow arzystw a do­
broczynnego , k tó re  d la  p op raw ien ia  funduszów  
u rządza  lo te rję . W ygraną  nag rodę  stanow i fo r­
tep ian . W span ia ły  in strum en t! K ażdy z człon­
ków  w y d z ia łu  p rzy rzek ł, że sp rzeda  losy  50-ciu 
ludziom . Ja rozpoczynam . Mam nu m ery  od 1 
do 50, dalsze n u m e ry  z n a jd u ją  się w  rękach  in ­
nych  panów . Może p an i w eźm ie jeden  num er, 
uczyn i początek. W y g ran ą  jest p ian ino !‘*

Nie m ogła odm ówić. W szak b y  ta k  grzecz­
n ie  w ypada ło ; b y ło b y  niestosow nem , n ie  w ziąć 
an i jednego  num eru . Z resztą k to  wie... Może 
w łaśn ie  w y jd z ie  ta  liczba.

W y ję ła  5 franków  z zapasów  dom ow ych i 
d a ła  je  B aronow i, k tó ry  u p rze jm ie  podziękow ał.

„Może P an i sam a w y b ie rze  sobie los?“ zapy­
tał, p o d a ją c  j e j  losy.

„D zięk u ję  P anu , p roszę podać mi jak ib ą d ź!“
.,Ach, nie, proszę. Pani, proszę sobie wybrać. 

N ajlep ie j niech Pani w ybierze num er swoich lat. 
W szak Pani jeszcze młoda*'. Pochlebiło je j to. 
Myśl nie zła.

,.A w iec proszę mi dać num er 22“.
W yszukał los.
„W iek zachw yca jący, życzę szczęścia", rzekł, 

i sk łon iw szy  się, odszedł.
G d y  m ąż w rócił do dom u. opow iedziała m u 

c a ły  w y p ad ek  szczegółowo. Zachw ycona b y ła  
losem  i tra fn v m  pom ysłem  B arona. „A  więc, 
w zię łaś jeden? O czyw iście!“

Z n iec ierp liw ością  oczekiw ali d n ia  c iągn ie­
n ia . czv  też  w y g ra ją  fo rtep ian . F o rte p ia n  za 5 
franków !

W dniu ciągnienia poszedł mąż do księgarza, 
k tó ry  p rzyrzek ł mu dać rezultat. Chciał w ie­
dzieć p rędze j niż żona.

„A w ięc ja k ? "

„W ygrana  p ad ła  na  num er
„Znakomicie**.
Jednym  susem  w yszedł z hand lu . W łaśnie 

p rze jeżdża ło  auto . W siadł, d a ł adres. Zapłacił 
szoferow i i w ysiad ł.

Żona sta ła  w  oknie, zdziw iona, że m ąż j e j  
p rzy je ch a ł autem . Co to  m a znaczyć? '

W padł do poko ju . „M arny1*, zaw ołał ro zra ­
dow any. „M am y!"

„C o?“
„F ortep ian !"
N iem iłe przeszło  ją  uczucie
K tóry  num er w ygra ł?
„N um er 25, h u ra !"
„Ano, tośm y nie w y g ra li!"
S tanął ja k  w ry ty .
„W szak m ówiłaś, żeś w zięła  liczbę i\> u:< !i 

la t! ‘‘
W ybuch ła  płaczem . W reszcie, u ry w a ją c , 

rzek ła : „K iedy B aron mówił, żebym  w zięła  n u ­
m er swoich lat, w stydziłam  się przyznać, że ju ż  
mam la t 25. W zięłam  w ięc num er 22. Potem  nie 
m iałam  ju ż  śm iałości, pow iedzieć p raw dę. K tóż 
w iedział, że się tak  stan ie?"

Zrozpaczony m ąż usiadł, i, w sk azu jąc  na  w ę­
gieł poko ju , rzek ł: „O, w tem  m iejscu  b y łb y  sta ł 
fo rte p ja n , gdybyś b y ła  p raw d ę  pow iedziała  !‘*

W net jednak  ochłonął i rzek ł spoko jn ie : Ano 
stało  się! D osyć płaczu, ale zato jes teś  o trz y  la ­
ta  młodsza*1.

Roześm iała się.
Ale n ieraz  jeszcze potem  żałośnie p a trz a ła  

na  m iejsce, w  k tó rem  b y ło b y  stało  pianino, gdy ­
by...

Zgubne skutki złego kina
G azety  a u s tr ja c k ie  donoszą o dw óch w y p ad ­

kach, rzuca jących  ja sk ra w e  św iatło  na  spaczenie 
p o jęć  m oralnych , spow odow ane p rzez  n iedobre  
film y.

P rzychw ycono dw ie uczennice cz te rn asto le t­
nie, jed n a  có rka  fab ry k an ta , d ru g a  córka  p iek a ­
rza, k tó re  m iały  zam iar uciec do A m eryk i. Za­
chęcił je  do tego film  „T upot kopy t", k tó ry  p rzed ­
staw ia, ja k  dw ie dziew czyny u d a ją  się w  prze* 
b ra n iu  m ęskiem  do A m eryk i a po długich  aw an ­
tu ra c h  są ra tow ane  przez In d ja n . O krad łszy  
w ięc rodziców, k u p iły  sobie nasze dw ie  uczenn i­
ce u b ran ie  m ęskie i b roń  i chcia ły  się udać do 
A m eryk i p rzez Is lan d ję  i G ren lan d ję . P óźn ie j 
zm ieniły  p lan  i zam ierzały  po jechać  k o le ją  do 
] ta lji  a następn ie  pop łynąć  statk iem  do A m eryki. 
P o lic ja  udarem n iła  jed n a k  te  dziecięce szaleńst­
w a  i odeb ra ła  dziew czętom  a rkusz  biał. p ap ie ru  l  
n astęp u jący m  napisem : „Ślub: P rzysięgam y że
będziem y s łuży ły  ciałem  i duszą d jab łu , co po­
tw ierd zam y  w łasnoręcznym , k rw ią  w łasną  złożo­
nym  podpisem ". P od  tem i słow am i zna jdow ały  
się 3 czerw one k rzyże .

D ru g i w ypad ek , o w ie le  g roźn iejszy , w y d a  
rzy ł się rów nież w  W iedniu . Siedm dziesięciodw u- 
le tn ia  s ta ru szk a  W eber, h a n d lu ją c a  w  małynt 
sk lep ik u  pap ierem , została ob rabow ana  i zabits 
p rzez  dw óch n iepe łno le tn ich  opryszków . Z brod  
n ia rz e  w y zn a li p rzed  sądem , że zachęcił ich d« 
tego czynu  pew ien  film , p rzed s taw ia jący , jal| 
d w a j m łodzi ludzie  zbogacili się napadem  rabun>
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Kowvm na starą  kobietę. Jako ofiarę sw oje j  
zbrodni w ybra li  nieszczęśliwą Józefinę Weber, 
o k tó re j  wiedzieli, że niemal zawsze jes t  sama w  
swoim sklepiku.

Takie  i podobne w ypadki, w ykazu jące  zgu­
bny w pływ  niedobrego k ina  na dusze młodocia­
ne, powinne wzbudzić czuiność rodziców, ma ją- 
cycli odpowiedzialność najw iększą. Młodzież po­
w inna uczęszczać do kina jedyn ie  wtedy, gdy 
jest gw arancja , że film nie obrazi m oralnych i 
relig ijnych  pojęć. Inaczej liczba młodocianych 
zbrodniarzy ciągle będzie wzrastała, zamiast się 
zmniejszać.

( M a  z Rfemorawcia pU czna ue F rw ii
Z in ic ja tyw y towarzystwa „Union Pro Fa- 

niilia‘‘ w  Orleanie  22 stowarzyszenia społeczne 
(Tow. O pieki nad Młodą Dziewczyną, Młoda Re­
publika, Związek H arcerzy  Francuskich, Zwią­
zek Pracowników Chrześcijańskich, Rada Prez- 
b ite r ja lna  Kościoła protestanckiego, p a r t ja  demo- 
kratyczno-1 udowa, Liga w alki o prawo głosu dla 
kobiet itd.) wystosowały do mera miasta petycję, 
w k tóre j,  stwierdziwszy wzrasta jące rozprężenie 
obyczajów, dom agają  się:

i) by  w ydany  został surow y zakaz w ysta ­
wiania na widok publiczny i sprzedaży czaso­
pism oraz książek pornograficznych zarówno w 
kioskach jak  i w sklepach oraz na ulicach; 2) by  
z murów usunięte zostały ogłoszenia, obrażające 
moralność bądź słowami bądź ilustracjam i: 3) by  
zorganizowana została su rew a kontrola nad wi­
dowiskami i przedstawieniami kinematograficz­
nemu które bez niej stają się niekiedy środkiem 
demoralizacji publicznej; 4) by odebrano prawo 
handlu kioskom cudzoziemskim, w ystaw iającym  
na widok publiczny nieprzyzwoite fotografie, re ­
produkcje  frywolnych obrazów, posągów łub mo­
deli anatomicznych, k tóre mogą ty lko szkodzić 
młodzieży.

Petycja , k tó ra  pow ołuje się na  godne po­
chw ały  zarządzenia p. H errio ta, m era Lyonu, o- 
raz m era Saint-Etienne, w skazując z im ienia i na­
zwiska pew ne księgarnie i sklepy, sprzedające 
pornograficzną lite ra tu rę .

Z ł o t e  s t ó w a
Praca jest tw ierdzą, k tó ra  nie dopuszcza 
By niecne spraw y i złych m yśli tłuszcza 
M ogły się w edrzeć do naszego łona;
P raca  to  ziemia jest błogosławiona,
Ł aska ją  Boża oświeca i zrasza 
ł ty lko  na n iej kw itn ie  cnota nasza.

Ks. Ignacy Hołowiński.

N iczyje życie czyste w  zam iarach a n ieustra- 
Czćiie w  w alce nie przem inie, n ie uczyniw szy 
dic,gich czvstvm i i silniejszym i.

Owen M eredith.

Ihim ększy szkodnik Świnio
O rgan  chicagoskich wytwórców kas pancer­

nych, „The Safe W orker", odpowiada na p y ta ­
nie, co jest potężniejsze, niż wszystkie a rm je  
świata, co zniszczyło więcej ludzi, niż wszystkie 
w o jny?  — temi słowy:

Jestem bardz ie j  śmiercionośna, niż kule, pod 
ciosami memi padło w ięcej domów, niż mogły 
zniszczyć najpotężniejsze działa oblężnicze.

Nie oszczędzam nikogo. Z na jdu ję  ofiary tak  
pomiędzy bogaczami, jak  i biedakami, tak  śród 
starców, jak  i dzieci, tak śród mocnych, jak  i sła­
bych. Znają mnie wdow y i sieroty.

Widmo moje rzuca cień na każde pole p ra ­
cy, od kamienia młyńskiego do pociągu kolejo­
wego w  ruchu.

M orduję tysiące tysięcy ludzi za robkujących  
corocznie.

C za tu ję  w  miejscach niewidocznych, a choć 
ostrzegają was przede mną, nie zważacie na te 
ostrzeżenia.

Jestem wszędzie. W domu, na ulicy, w  fa­
bryce. na przejazdach kolejowych, na lądzie f 
morzu.

Sprowadzam choroby, degradac ję  i śmierć, a 
jednak  nieliczni t \dko mnie unikają .

Niszczę, miażdżę, kaleczę. Nie da ję  nic, a 
b iorę wszystko.

Jestem waszym wrogiem najstraszniejszym .
A n a z y w a m  s ię :  N i e d b a l s t w o .

Wieśd z Konnem euth
O rd y n a r ja t  Biskupi w  Ratysbonie (Regens­

burg) zawiadamia, że już  dalszych pozwoleń na 
zwiedzenie Teresy w Konnersreuth  nie udziela* 
Przez nieudzielanie dalszych pozwoleń nie wy». 
powiada żadnego sądu o zadziwiających w yda­
rzeniach w Konnersreuth. W Konnersreuth  po­
w iadają , że Teresa nadal cierpi i że nadal nic 
istotnego nie je i ani nie pije. Do K onnersreu th  
ciągle jeszcze p rzybyw ą ią  ludzie z bliska i z da­
leka. z wiosek sąsiednich i z da lek ie j  Am eryki. 
P rzy b y w a ją  daremnie, gdyż się ich nie wpuszcza’ 
do pomieszkania Teresy.

Zakaz pochwalnych mów pogrzebowych
Jak donoszą z Paryża, b iskup diecezji Avran- 

ches, w  N orm andji  zachodniej, ogłosił ust p a ­
sterski, w  którym  zakazuje  podwładnemu sobie 
duchowieństwu wychw alania  nieboszczyków, nad 
których  mogiłami przem aw iają , ^tudzież tolero­
w ania  mów takich podczas kościelnych cere­
m onii pogrzebowych. ,  .

Biskup oświadcza, że zmarli, k tórzy  za życia 
byli istotnie dobrymi ludźmi, nie potrzebują  po­
chwał, źli zaś ludzie na  pochwały nie zasługują.

Czy Kofcidl uniew ażnia małżeństwa 
za pieniądze?

W  roku 1930 t rybuna ł  Stolicy Apostolskiej, 
„Sacra Romana Rota" ogłosił nieważność ty lko 14, 
małżeństw z opłego świataI Rozpatrywano 52
sprawy, z tego 27 bezpłatnie. W śród owych czter-i 
nastu  spraw, w  k tórych  uznana została n iew aż­
ność małżeństwa, dziewięć było  prow adzonych 
bezpłatnie. C y fry  te są bardzo ważne, ponieważ 
ludzie z łej woli u trzym ują , że kto ma pieniądze, 
może postarać się w  Rzymie o nieuważnien.o 
małżeństwa


